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K. Keyzner, ul. Wodna i róg Garbar. 
Kobert Sei»lel, Sw. Marcin 57. 
Edward Stiller, Sapieżyński plac 6.

wynosi w Poznaniu 7. marek 50 fenygów, w cesarstwie niemicckiem 9 marek 15 f 
z dołączeniem odnośnego portoryiun.

Przedpłatę przyjmują wszystkie cos. i król, urzędy pocztowe, w Poz 
Pan J. Ai&eStowiear, Ghwaliszowo 10.

„ S. Aleksander,' Sw. Marcin 11.
Izydor Stuscb, Sapieżyński plac i i 2.

„ T. 5>aszkiewi«z, księgarnia Wodna ul. 28.
Abonentom miejscowym., za opłatą 50 fenygów kwartalnie odsyłamy ,.Kuryera“ codziennie do domu.
(.'-en:i ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-himowego) 15 fenygów, reklam 80 fenygów; tłomaczenia na język polski bezpłatnie.

Exp,edfęya „Kuryera Pozna lis kiego4* w Poznaniu przy placu Willielmowskim w drukarni J. Leitgebra.

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
ów, w Austryi i Węgrzech O guldenów we 1'rancyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszocli 18 franków. W innych krajach cena prenumeracyjna Poznańska

ulu ckspedycy; Kuryera Poznańskiego w drukarni Jarosława
Pan Fcclicrt Jan. róg Berliński:'j i Młyńskiej ul Pan M. Zeitgeber i fś-j»., plac Williolmowski 3.

,, 31. €!. lloliinnim, narożnik Starego Rynku ,, 14. Nowakowski, Półwicjska ul. 2.
i Nowej ulicy. Pani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

„ Hunnucł, Wrocławska ul. 9.

Od Administracji.
Dla afooneintów po zniżonej cenie i 

dla MdłeSi włośclftńskiclh wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 icn., która 
się przez wpłaty po«.‘xt«wą wprost do 
AdminiMiracyi (a nie do Redakcji) 
najpóźniej do ST folia. przesyła. Przy później 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume­
rów gdyż nakład stósownic do ilości abo­
nentów poprzednio się oblicza,.

Adininistraeya Kuryera Poza.

p OZ H A. ii, 20 marca.

Dziennikarstwo europejskie, przyznać to trze­
ba, dzisiaj więcej niż kiedykolwiek chciwem jest 
wrażeń i nadzwyczajnych wypadków. Jakie takie 
słówko z ust wyższego urzędnika „wróblem“ 
wlatuje w chciwe nowin uszy korespondenta do 
„wielkich gazet“ a „wołem“ wybiega z pod jego 
pióra, W ten sposób pojmować należy nader 
groźne wieści, jakie w ostatnich dniach obiegały 
pisma europejskie'o stanie rzeczy w Serbii — 
o koalicji zawartej między-Serbią, Cżarnogórzem, 
Rumunią i Grecyą, a nawet o wkroczeniu wojsk 
serbskich na terytoryum tureckie — wiedeńskie 
pisma stanowczo temu przeczą. Jednakże mimo 
to, choć o koalicyach, o przekroczeniu granicy 
mowy dotychczas nie masz, postawa Serbii groźną 
jest nadzwyczaj. Kraj cały domaga się walki 
przeciw Turkom i pragnie pospieszyć z pomocą 
Hercegowińcom i Bośniakom — a nawet konser­
watyści i najwięksi zwolennicy dynastyi Obreno- 
wiczów nie chcą dłużej brać na siebie odpowie­
dzialności za powstrzymanie księcia od polityki 
czynnej, żywią bowiem to przekonanie, iż nawet 
w razie przegranej tron księcia nie byłby do tyła 
zagrożonym, jak gdyby nadal chciano stawiać 
opór ogólnemu prądowi. Dodajmy do tego, że 
w ostatnich dniach wybuchło w Białogrodzie 
przesilenie gabinetowe, grożące usunięciem do­
tychczasowego ministerstwa, które pokojowem 
usposobieniem swojein nie umiało sobie zjednać 
zaufania ludu, dodajmy ostatnie zajścia komuni­
styczne w Kragujewaczu, a przyznać musimy, 
że położenie księcia Milana nader jest kryty- 
czuem. Książę Milan z małą częścią swego oto­
czenia jeszcze ciągle stósuje się do rad reprezen­
tantów zagranicznych mocarstw, pragnących go 
powstrzymać od wojowniczych zamiarów — atoli 
coraz pewniejszą zdaje się rzeczą, iż na długo 
wyraźnej woli ludu oprzeć się nie zdoła, Omla- 
dina serbska widzi w przeprowadzeniu reform za­
powiedzianych przez Turcją na bałkańskim pół­
wyspie zupełne zniweczenie wszystkich wielko- 
serbskich planów i nadziei; pragną oni, aby Mi­
lan IV odegrał rolę Wiktora Emanuela a Serbia 
rolę Piemontu na Wschodzie. To też faktem 
jest, że wojownicze usposobienie w, Serbii ciągle 
się wzmaga mimo wszelkich przestróg ze strony 
austryackiej i rosyjskiej. Deutsche Ztg do­
nosi nawet, że uchwalono w całej Serbii rozpi- 
sać p o ż y c z k ę p r z y m u s o w ą, co daje powód 
do nader niepokojących przypuszczeń. Na wieść 
o ostatniej zwycięzkiej dla powstańców potyczce 
na polu walki w Hercegowinie, cały Białogród 
był iluminowany. Według Po lit. Cor. posta­
nowiono po trzech burzliwych posiedzeniach mi­
nisterstwa wysłać p. Risticza do Carogrodu. ze 
ściśle sformułowanemi żądaniami, od których 
przyjęcia lub odrzucenia dalsze kroki Serbii za­
leżeć będą. Nakoniec dodać nam wypada, że we­
dług wiedeńskiej korespondencyi do Koln. Ztg 
udało się reprezentantom Austryi i Rosyi wojo­
wniczym usiłowaniom Omladiny skuteczną poło­
żyć tamę.

Na jak słabych podwalinach opierał się ga­
binet włoski, pokazało się jawnie na ostatniem, 
sobotniem posiedzeniu •— gabinet p. Minghett-i 
już nie istnieje. Deputowany Moranas interpe­
lował rząd w sprawie sposobu pobierania podatku

od miewa. Prezydent ministerstwa p. Minghetti 
odpowiedział, iż rząd zajmuje się badaniem no­
wego sposobu pobierania tegoż podatku, według' 
którego suma najwyższa nie przeniesie 90 milio­
nów franków. Odpowiedź ta nie zadowoliła in­
terpelanta, który zawezwał Izbę do oświadczenia, 
iż mi n ist erst w o w p o b i e r a u i u p o d a- 
t k u o d ni lewa w o b e c ludności n i e s ł u- 
s z n i e sobie postępowało. W obec ta­
kiego dictum acerbum użył p. Minghetti nastę­
pującej taktyki: zażądał, aby Izba najprzód wy­
dala w otum w sprawie odkupienia kolei żelaznych 
a-tein samem odroczyła wniosek deputowanego 
Moranasa, Z tego powodu wywiązała się przy- 
dłuższa dyskusja: Depretis, Correnti i Pióęiońi 
występowali przeciw projektowanemu przez Min- 
ghettego porządkowi dziennemu, przeciwko niemu 
też oświadczyła się Izba 242 głosami—- a mi­
nisterstwo całe podało się do dymisyi. Utwo­
rzenie nowego gabinetu poruczono, jak donosi 
ajeucya Stefa ni, deputowanemu Depretis. Ja­
kim będzie nowy gabinet włoski, przesądzać jesz­
cze nie możemy. Zdaje się, że partya radykalna 
w połączeniu z decentralistami główny cios za­
dała byłemu gabinetowi; czy radykaliści otrzy­
mają po nim spuściznę? a jeśli tak, co się sta­
nie z tronem Wiktora Emanuela? Partyi repu­
blikańskiej zbywa wprawdzie dotąd na naczelni­
ku, ale z drugiej strony wielu z jej członków 
prowadzi na własną rękę szeregi wspólników, la­
da więc zuchwalec ruch wywołać może. W ka­
żdym razie ostatnie zajście w gabinecie'włoskim 
nie przyczyni się wcale do utwierdzenia monar­
chii Wiktora Emanuela.

Izba deputowanych francuskich śmiało kro­
czy naprzód w niweczeniu tego, co dawniejsze 
Zgromadzenie narodowe uważało za potrzebne ce­
lem położenia tamy radykalnym wpływom. Na 
sobotniem posiedzeniu deputowany Eloquet stawił 
wniosek żądający natychmiastowego zniesienia 
stanu oblężenia. Znaczna większość, jak telegra­
fują do Köln. Ztg., uznała wniosek ten za na­
gły. W dalszym przebiegu rozpraw przedłożył 
minister finansów projekt do prawa o udzielenie 
nadzwyczajnego kredytu w ilości 1,150,000 fr. dla 
dotkniętych powodzią.

W Atenach toczy się dalej proces byłych 
ministrów Nikolopulos i Vallassopulos, w którym 
dotychczas przesłuchano siedmdziesięciu świadków. 
Wszyscy świadkowie przesłuchani w sprawie ar- 
cybiskupstwa kefalońskiego, zeznali kategorycznie 
jako Arcybiskup sam opowiadał im, że tak mini­
strowie, jak agenci ich ssali go formalnie. Po 
tern zeznaniu los oskarżonych nie może już ule­
gać wątpliwości. Wedle zapewnienia kilku dzien­
ników Arcybiskupi z Patras i Kefalouii mają za­
miar przyznania się do zarzucanych im czynów. 
To samo donoszą także o byłym dyrektorze gi­
mnazjalnym Petrisie. Proces polityczny wyto­
czony całemu ministerstwu Bülgarisa ma być 
ostatecznie rozstrzynięty dnia 24 bm.

National Ztg. powtarza we wczorajszym 
numerze artykuł S t. Petersburger Z tg. o 
stanowisku Jego Emiuencyi Naszego Kardynała 
Prymasa do Ojca św. i o polsko-klerykaluych 
agitacyach w sprawie wschodniej. Ksiądz Kar­
dynał ma być środkowym punktem tych agitacyi 
i główną ich sprężynę. Małpy nadzieję, że nie 
obrazimy dostojnej Osoby Jego Emiuencyi przy­
taczając tu w dosłownym przekładzie ustęp o mi- 
syi, jaką Mu przypisuje organ inspirowany z nad 
Sprowy.

„Utworzenie polskich legionów w Turcyi pod 
dowództwem Langiewicza na przypadek wojny 
Austryi i Rosyi z Turcyą, odnowienie ścisłego 
przymierza z Francją i Anglią z wciągnięciem 
w tę sprawę . Włoch (!) w celu pokrzyżowania 
planów trzech mocarstw; narzucenie kwesty i poi 
skiej w tej lqb owej formie z zamiarem poró­
żnienia trzech mocarstw; energiczne prowadzenie 
walki Kościoła z państwem, celem spowodowania 
ogólnego zamięśzania — oto program wypraco­
wany z polecenia jenerała Jezuitów Ojca Bekxa 
przez jenerała zakonu 00. Zmartwychwstańców 
i pochwalany przez Kardynała Prymasa Le­
chowskiego, któremu wykonanie tego olbrzymiego 
planu polecono.“

Polit. Corresp. dowiaduje się z Rzymu, 
że nowy ajent dyplomatyczny rosyjski przy Sto-

lioy Apostolskiej ks. Urusow miał długie posłu­
chanie „prywatne“ n Kardynała Antonellego, na 
którem wyraził mu życzenie prowadzenia dalej 
r okowań przez Kapnista rozpoczętych w sprawach 
Kościoła katolickiego w Polsce.

K CRESPON DliNCYE KURYERA POZN.

Kegierówek. 19 marca. 
(Wice polsko-katolicki.)

(W.) Wiec w Regierówku w parafii Kiekrz- 
skiej, zwołany przez p. Han ci ucha, odbył się 
dzisiaj w pomieszkaniu tegoż. Ludzi z przyle­
głych wsi było 150—200. Wiec zagaił p. Sta­
wiński, redaktor Orędownika, obrany zara­
zem jednogłośnie na przewodniczącego, wykazał 
cel i znaczenie wieców i udzielił głosu ks. lic. 
Radziejowskiemu, który w dość długiej 
mowie mówił o języku polskim ze stanowiska 
politycznego i kościelnego. Potem mówił pan 
Stawiński o szkolnictwie i połączeniu szkoły 
z Kościołem. Ks. proboszcz Wagner wniósł po­
dziękowanie mówcom, trzykrotnem „niech żyją.“ 
Uchwalono rezolucye w sprawie Kościoła, szkoły 
i adres do ks. Prymaśa-Kardynała. Policja była 
reprezentowana'przez komisarza obwodowego Ci­
chowicza i żandarma z Pawłowic.

Kostrzyn, 17 marca.
(Ig.) Gamie Isrąęl! Któżby się nie cieszył, 

widząc kogoś uratowanego od śmierci głodowej. 
Ubożuchne probostwo ma ks. Kolany w Klesz­
czewie i pewnieby mu z głodu było przyszło 
umierać,- gdyby nie łaskawość rządu, względy 
komisarza i landrata. Pobierał on od roku 1874 
dodatek 200 tal. Od niedawna jeszcze lepiej 
został uposażony. Aż do roku 1883 przeznaczył 
mu rząd z funduszu na polepszenie zewnętrznego 
położenia księży rocznie 294 grzywien; rozrzą­
dzeniem z 19 października 1875 przeznaczył 
rocznie 150 grzywien, a 24 stycznia 1876 oso­
bistego dodatku 300 grzywien; nadto jednorazo­
wego wsparcia osobistego za II półrocze 1875 
dostał grzywien 150. —• Wszystko to wypłaciła 
mu i wypłaca kasa powiatowa w Środzie. — 
Cieszymy -się tutaj temu bardzo, że szanowny 
kapłan wolny przynajmniej od trosk i kłopotów 
o chieb powszedni. Parafianie jego, zdaje się, 
nie wiedzą o szczęściu pasterza, bo dotąd akwi­
zycji szczęśliwej nikt nie winszował!

JK I»®«1 <JniWWkowa, 19 marca.
(i) Dla uzupełnienia korespondencyi ostatnich

numerów Kuryera w sprawie Murzynna, do­
dać wypada, że do towarzystwa, wprowadzającego 
ks. Kolany do Murzyńskiego probostwa, należał 
i ;. Oberamtmann miejscowy i^andarm, będący 
w odwodzie na wsi, że p. komisarz obwodowy 
zniewolił naciskiem rendanta kasy kościelnej do 
wydania kluczy od kościoła, że nie kościelny, ale 
organista lat 13 fungujący, na zapytanie pana 
laudrata, czy chee w służbie pozostać, odrzekł 
stanowczo, że od tego dnia służba jego ustanie, 
a choć mu p. Kolany dochód zwiększyć obiecał, 
jednak się tern uie pozwolił ułudzić, że prowizo­
rów sprowadził ze sąsiedniej wsi p. komisarz 
obwodowy dwóch, a trzeciego w miejscu zamie­
szkałego rendanta, że prowizorowie nie chcieli 
z tern towarzystwem wstąpić w progi świątyni, 
dopóki ich p. landrat dwukrotnem wezwaniem 
do tego nie zniewolił, że wreszcie protokółu ża­
dnego nie podpisali i podpisać na wezwanie wy­
raźne nie chcieli, ani też p. Kolany proboszczem 
swoim nie uznali, dając mu tytuł „Pan“ nie 
Jegomość lub księże Proboszczu. Obawa więc 
korespondenta waszego jest co najmniej przed­
wczesna, że p. Kolany wielu zwolenników w tej 
parafii znaleść może, lo choć nie masz ani dzie­
dziców, ani ludzi oświeconych bardzo, ale są go­
spodarze kujawscy, a między nimi i z głową 
i z sercem i z dobremi chęciami, którzy czytają 
pisma publiczne jak Orędownika, Gazetę 
Toruńską, Przyjaciela Ludu, Ku­
ryera i inne, i z wypadkami bieżącemi dobrze 
są obeznani. Parafianie murzyńscy bardzo do­
brze znają przepisy Kościoła i artykuły wiary 
i dobrze sobie przypominają słowa encykliki

Ojca św., że im na msze święte i nabożeństw 
przez księdza ze społeczności Kościoła występu­
jącego i tą encykliką papiezką exkomunikowanego 
uczęszczać nie wolno, czego też nawet z ciekawo­
ści, da Bóg, nie uczynią. Potrzebaby tylko było, 
by icli pisma publiczne i korespondeneye łago­
dnością uczyły a nie drażniły. Kujawski lud 
jest twardy w złem, ale twardy i w dobrem, 
a rozumu naturalnego nie trzeba mu odmawiać; 
sprytu ma czasami więcej nawet, aniżeli go po­
trzeba, więc się łatwo obałamucić, ani za nos 
wodzić nie pozwoli. Parafianie murzyńscy zbie­
rają między sobą podpisy i wyślą list niebawem 
do p. Kolany i proszą go, aby do nich się nie 
sprowadzał, gdyż go nigdy nie uznają swym pa­
sterzem, ani od niego sakramentów św. nie będą 
nawet w godzinę śmierci przyjmowali. Jedno­
cześnie podpisują protest do Naczelnego Prezesa, 
odwołując się na konstytucyą, gwarantującą im 
wolne wyznawanie religii katolickiej i proszą, 
aby im urzędy królewskie jako katolikom nie 
narzucały kapłana, przez duchowne władze nie 
potwierdzonego.

Prawdą jest i to, że p. Kolany pisał w dniu 
odebrania probostwa do ks. Dziekana, tłómacząc 
się z powodów przyjęcia tej prezenty i prosząc, 
aby go za rzymsko-katolickiego kapłana uwa­
żano. Ks. Dziekan dał mu stósowną odpowiedź, 
której jako i listu p. Kolany przedwcześnie po pi­
smach publicznych ogłaszać nie będzie, nie chcąc 
uprzedzać faktów. Prócz tego pisał p. Kolany do 
Kapituły metropolitalnćj w Gnieźnie, tej samej 
prawie treści, co do ks. Dziekana, ale Prześwie­
tna Kapituła podobno list zwróciła, gdyż wia­
domo powszechnie, że z administracyą kościołów 
djecezalnych nie ma nic do czynienia.

P. Kolany na rozkaz landrata odebrał wMu- 
rzynnie 200 przeszło marek dzierżawy za mie­
siąc marzec, a klucze zostawił u p. Oberamt- 
manna, nie dowierzając zdaje się prowizorom. — 
Oby p. Bóg odwrócił jeszcze ten cios dotkliwy od 
biednój a nieszczęśliwej parafii murzyńskiej, iżby 
nie sprowadził się do nićj kapłan rządowy.

Pleszew, d. 18 marca 1876. 
(Wiec polsko - katolicki.)

(P.) Z upragnieniem oczekiwany tu wiec pol­
sko-katolicki, odbył się wreszcie dnia 16 b. m. 
przy dość licznym udziale mieszczan, duchowień­
stwa, chłopków i właścicieli okolicznych włości. 
Ks. proboszcz Bielawski zagaiwszy posiedze­
nie, powitał zebranych staropolskiem: „niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus,“ a kiedy z peł­
nej piersi zgromadzonych odebrał serdeczną od­
powiedź, wyraził przekonanie, że nie wygaśnie 
wiara ojców i naród nasz nie zaginie, dopóki sy­
nowie jego przechowają w sercach silną ojczyzny 
i Kościoła miłość. Poczem w pięknych prawdzi­
wie i serdecznych słowach wyjaśnił pokrótce cel 
zebrania, a przygotowawszy słuchaczy modlitwą 
wzniosłą do potrzebnej w czasie obrad uwagi, za­
proponował na przewodniczącego pana hr. Stani­
sława Sokolnickiego. Zgromadzenie przy­
jęło przez aklamacyą podaną propozycyą, poczem 
przewodniczący powołał ks. proboszcza Biuerta 
do pióra, na ławników zaś ks. dziekana Basiń­
skiego, pana Tomickiego i gospodarza Szymo- 
niaka. Na mównicę wstąpił ks. proboszcz Ry- 
m a r k i e w i c z, a w potężnej z serca i duszy 
płynącej mowie wyłożywszy znaczenie i historyą 
wieców, przeszedł do objaśnienia projektu do usta­
wy o języku urzędowym. Jasno wykazał mówca 
krzywdy, jakie z przeprowadzenia projektu nas 
spotkają, a dowiódłszy licznemi z dziejów naszych 
cytatami, jakich to swobód doznawali Niemcy w 
czasach świetności naszej, w rozrzewniający spo­
sób wykazał, że projekt wspomniany znieważa 
prawa Boskie, przyrodzone i pisane. Kiedy ża­
den naród, zakończył mówca, nie staje w obronie 
praw naszych, my sami powołujmy się na nie 
i użyjmy ich jako tarcz obronną przeciw tym, 
którzy nam wj ’rżeć pragną najdroższą po ojcach 
spuściznę: Nie zaniechajmy niczego, czem się 
nam bronić wolno, wołajmy, że nas uciskają, 
a gdy nikt już skargi nie wysłucha, wymierzy 
kiedyś Bóg, kierujący narodów losami, sprawie­
dliwość ujarzmionym. Rzęsiste oklaski, okrzyki 
„niech żyje,“ niech błogosławieństwo Boskie na



mówcę spłynie, świadczyły jak najwyraźniej, że 
przemówienie ks. Rymarkiewicza zrozumiał luc 

i nasz kochany i przyjął je wdzięcznie do serca. 
, Równie wielki entuzyazm wywołało jędrne prze- 
imówienie ks.proboszcza Laskowskiego, który 
po księdzu Rymarkiewiczu głos podjął. Wymo- 

/ wnie, jak poprzedni mówcy, przedstawił on w kró- 
/ tkich, ale wzniosłych słowach utrapienia Ko- 
. ścioła i osierocenie nasze, a pobudziwszy wszy- 
, stkich serca do gorącój miłości religii i narodo 

wości, zakończył do duszy przemawiającym 
zwrotem, wskazując na krzyż, jako godło zbawie- 

! nia. Czwarty z kolei przemówił pan Piecho- 
< c k i z Polskiego, a wykazawszy, że przez wzmian- 

i kowany projekt obok moralnych i materyalne 
i poniesiemy straty, prosi o powtarzanie wieców 

i zagrzewa włościan do pielęgnowania ojczystej 
« mowy i ukochania całą duszą książek polskich.

I to serdeczne przemówienie oklaskami obsy- 
‘ pano. — Entuzyazm wzmógł się niewypowiedzia­

nie, kiedy na mównicę wstąpili włościanie z Twar- 
‘ dowa, Józef Szymczak i Marcin Dar lak. 

i Obaj gładko i płynnie wyrazili co im serce mó- 
/ wiło; myśli ich prawdziwe perły. Kochajmy się,
1 prawili, panowie, księża, mieszczanie i chłopi, 

bośmy synami jednej matki Polski, równi kato­
licy. Oświeceni panowie pouczajcie nas, byśmy 
nie wpadli w ręce doradzców fałszywuch, którzy 
jako szatani nie śpią, ale bałamucą i w postaci 
owcy pokornej duszą polskiego chłopka, — Kiedy 
na zapytanie przewodniczącego, nikt już o głos 
nie prosił, podziękowano wiecowym mówcom 
okrzykiem: „niech żyją.“ Poczem ks. Binert 
przedłożył rezolucye następujące, które jednogło­
śnie przyjęto.

1. Oparci na dotychczasowych prawach, domagamy 
się. aby język nasz polski w szkołach dla 
dzieci polskiego pochodzenia, był językiem wy­
kładowym, —■ i aby z nami Polakami w sądzie 
i w wszystkich biurach administracyjnych czyn­
ności w polskim odbywano języku.

2. Jako prawowierni katolicy żądamy, aby dzieci 
katolickie miały szkoły, w którychby odnośni 
księża mieli nadzór przy wykładaniu dzieciom 
religii.

3. Jego Eminencyi Kardynałowi Pryma­
sowi Ledóchowskiemu przyrzekamy wierność 
jako Naszemu Arcypasterzowi, uwielbiając w Nim 
niezrównane cnoty, jikiemi dla blasku Kościoła 
jaśnieje.

4. Posłom naszym w sejmie i parlamencie bronią­
cym mężnie wiary i praw narodowości oddajemy 
należny hołd, obiecując im stateczne moralno 
poparcie.

W końcu podziękował ks. Bielawski za prze­
wodnictwo panu hr. Sokolnickiemu, który napo­
mniawszy zgromadzonych, by się spokojnie do 
domów rozeszli, zakończył wiec przyrzeczeniem, 
że ludzie dobrćj woli będą się starali, aby lud 
nasz częściej na tak poważnych pouczać zgroma­
dzeniach.

Z pod Mikstata, 18 marca. 
(Dalszy ciąg sprawy Kotłowskiej).

(W) Dozór kościelny parafii Kotłowskiej wy- 
stósował w skutek najścia kościoła swego z nabi­
tym a odwiedzonym pistoletem przez żandarma 
z Miksata p. Meyer do p. radzcy ziemiańskiego 
w Kępnie następującą skargę:

Na dniu 12 marca r. b. w niedzielę zeszli się lu­
dzie z parafii Kotłowskiej. jak to zwyczajnie dotąd robili, 
do swego kościoła, by obowiązkom sumienia i przepisom 
kościoła rzymsko-katolickiego zadosyć uczynić. Tymczasem 
kiedy lud w kościelo zgromadzony w pobożnych modli­
twach korzył się przed Bogiem i pieśniami kościelnemi 
chwalił Pana Boga, wpada żandarm z Mistata p. Meyer 
z największym gniewem do kościoła a trzymając nabity 
pistolet z odwiedzionym kurkiem, w hełmio na głowie, 
przeszukiwał wszystkie zakątki kościoła, klnąc i wyzywa­
jąc lud spokojny.

Zważywszy, żo najście powyżej opisano kościoła w 
Kotłowie przez żandarma z Mistata w niesłychany spo­
sób obraża uczucia uaszo katolickie i że jest, jak uważa­
my, profanacyą naszej świątyni, dalej że postępowanie 
powyższego żandarma podajo na zniewagę i nienawiść ca­
łą instycyą policyjną, dalej, że przez podobne postępowanie 
narażone bywa życie spokojnego ludu, prosimy wielmożne­
go pana Kadzcę ziemiańskiego, by w sprawie wyżej opi­
sanej zarządził śledztwo i stosowną karę na owego żan­
darma wyznaczył.

Dozór kościelny parafii Kotłowskiej.
Czy w skutek powyższej awantury czy też dla 

innych przyczyn zjechało się we wtorek 14 bm. 
9 żandarmów z obwodowym komisarzem p. Sud- 
heimer na czele do Kotłowa. Po co ? nikt nie 
wie. Obwodowy komisarz mając zdaje się od swej 
władzy zalecenie, wstąpił po drodze do Drożdżyn 
do p. Dobrogoyskiego, którego po zadaniu kilku 
pytań, czy w domu jego ksiądz jaki nie przebywa, 
czy długo bawi, kiedy do Drożdżyn przyjechał itd. 
wziął do protokułu. Kiedy p. komisarz później 
zagroził p. Dobrogoyskiemu karą, że księdza „nie­
prawnego“ i rządowi nieprzyjaznego w domu swo­
im przechowuje i że schronienie mu przez dłuższy 
czas dawał nie zameldowawszy go wprzódy, odpo­
wiedział p. Dobrogoyski, że nie widzi najmniejszej 
przyczyny odmawiania gościnności owemu księdzu, 
owszem uważa sobie, za obywatelski obowiązek jak 
każdego porządnego człowieka tak niemniej księ­
dza katolickiego w czasach dzisiejszych w dom 
swój przyjąć—kara zaś żadna spotkać go nie może, 
bo ksiądz ten nigdy dłużej nad 2 dni w domu
jego nie przebywał. Skończywszy czynność swoją 
w Droźdżynach, pojechał do Mikstata i zacyto­
wawszy przewodniczącego dozoru kościelnego pa­
rafii Kotłowskiej, Michała Kowalskiego z Strzy­
żewa, spisał z nim protokuł, w którym oddając 
jemu klucze kościoła, robi go odpowiedzialnym za 
każdorazowe odprawienie nabożeństwa przez księ­
dza. Dopiero pod groźbą pana komisa­
rza, że będzie powiązany i do więzie­
nia wtrącony, jeżeli nie podpisze powyższego 
protokułu, uległ Kowalski i podpisał. Kiedy do 
domu przyszedł, rozważywszy sprawę tę wszech­
stronnie i naradziwszy się z innymi gospodarzami,

następujące pismo wysłał do radzcy ziemiańskiego 
w Kępnie:

W wtorek 14 b. ni. zawezwał mnie król, komisarz 
obwodowy z Grabowa do Mistata na termin, na którym 
mnie jako przewodniczącego dozoru kościoła parafii kotło­
wskiej wziął do następnego protokułu. Protokuł był na­
pisany w języku _ niemieckim dla mnie niezrozumiałym, 
dla czego to najgłówniej odmawiałem swego podpisu i 
dopiero pod groźbą król, komisarza z Grabowa, że będę 
powiązany, podpis mój położyłem.

W tym protokulo, o ile mi się zdaje, stoi, że zobo­
wiązałem się do zatrzymania kluczy od kościoła w Kotło- 
wie i zrobiłem się odpowiedzialnym za każdorazowe nabo­
żeństwo w tym kościele odprawiane. Ponieważ jak już 
nadmieniłem pod groźbą tylko podpis mój dałem, ponie­
waż mieszkam w Strzyżewie a więc pilnowanie kościoła 
dla mnie jest niepodobnem, dalej ponieważ nie na to 
przyjąłem obowiązki dozoru keścioła, aby pomocnym być
policyi, lecz na to, aby strzedz dobra kościoła naszego_
dla tych więc przyczyn po głębokiej rozwadze odwołuję 
mój podpis i zrzucam z siebie wszelką odpowiedzialność 
za odprawianie w przyszłości nabożeństwa, co niniejszem 
W- Panu Radzcy Ziemiańskiemu donoszę.

uniżony 
M. Kow.

Paryż, 12 marca.
(Z. K.) Każden korespondent powinien prze- 

dewszystkióm w swoich sprawozdaniach być rze­
telnym — i chociaż sam posiada swoje przeko­
nania polityczne i radby widzieć powodzenie 
tych, którym wewnętrznie sprzyja, jednakże prze- 
dewszystkićm winien jest zawsze trzymać się 
prawdy, fakta przedstawiać takiemi, jakiemi są, 
a nie naginać ich podług swoich sympaćyi lub 
antypatyi; może wywodzić z zaszłych zdarzeń 
wnioski jakie mu się podoba, komentować nawet 
przyszłość, ale chociażby najdotkliwszą i najbo- 
eśniejszą była prawda, musi ją wypowiedzieć, 

aby w błąd nie wprowadzać czytelników.
W takićm właśnie położeniu jestem w téj 

chwili.
Mówiono tu powszechnie przed kilku dniami 

i wszystkie konserwatywne dzienniki powtórzyły, 
jakoby niezgoda wkradła się do obozu liberal­
nych, że frakeye tego stronnictwa są z sobą 
w sporze, że p. Thiers zazdrosném okiem patrzy 
na rosnący coraz bardziej wpływ p.Gambetty na 
przebieg spraw parlamentarnych, że mowa, którą 
ten ostatni wypowiedział 28 lutego w Lyonie, do 
żywego dotknęła sędziwego trybuna itp. Wszy­
stko to jednak są bajki. Do téj pory zgoda pa­
nuje jak najlepsza, mamy tego dowody w przed- 
wstępnem zebraniu się członków lewicy, odbytem 
onegdaj. Wprawdzie z początku zebrali się jej 
członkowie w dwóch lokalach oddzielnych: jedni, 
lewica republikańska, w liczbie około 200 zgro­
madzili się w hotelu des Reservoirs ; drudzy, le­
wy środek, w hotelu de France. Lecz trzech de­
legowanych lewicy republikańskiej, pp. Lepère, 
Schoelcher i Gambetta udali się do hotelu 
de France i porozumienie nastąpiło, tak, iż 
wszyscy przenieśli się do hotelu des Reservoirs 
i następującą uchwalili deklaracyą:

„Senatorowie i deputowani republikańscy 
zgromadzili się dnia 7 marca w hotelu des Re­
servoirs.

Zajęci są kwestyą ministeryaluą, która tak 
słusznie cały kraj obchodzi.

Zebranie składa się bez różnicy z członków 
stanowiących większość republikańską w obydwóch 
Izbach.

Oświadcza, iż poparcie téj większości uzyska 
tylko gabinet jednolity, gotowy do administro­
wania krajem w duchu czysto republikańskim, 
zgodnie z zasadami konstytucyi i wolą narodu.“

Napływ publiczności w Wersalu przy otwar­
ciu Izb był ogromny. Pociągi kolei żelaznej nie 
mogły pomieścić coraz to przybywającej liczby 
ciekawych.

Obecnemi byli na pierwszém posiedzeniu pan 
Thiers, który zajął miejsce w samym środka 
prawego centrum ; p. Louis Blanc, ledwo trzy­
mający się na nogach zgrzybiały starzec, wycień­
czony przytém niedawno przebytą chorobą; pan 
Leon Gambetta, dający ciągłe instrukeye swoim 
podkomendnym i zapalczywie coś prawiący i ge­
stykulujący ; pp. de Mun i Kellerer, którzy obok 
siebie usiedli. Bonapartyści zajęli miejsca skraj­
nej prawicy.

Kilka dni jeszcze spełznie teraz na spra 
wdzeniu mandatów poselskich, to też nie można 
się spodziewać zaczęcia rozpraw wcześniej jak 
przed 20 marca.

Muszę teraz powiedzieć słów kilka o nowém 
ministerswie.

Wszyscy nowi ministrowie należą do lewego 
środka i w pierwszej chwili nominacye ich dobrze 
zostały przyjęte przez prasę konserwatywno-libe- 
ralną jak Jour, des Débats, Temps, Ga­
zette de F race i inne; ale wnet te same 
dzienniki juz lękać się zaczęły i przepowiadają 
gabinetowi nie długie istnienie. Prasa zaś libe­
ralna jak Rép. Française, Siècle XIX. 
Siècle, Ra p p el napadają na nowych ministrów 
za ich dość niewybitny liberalny charakter.

Co do nas, zdaje nam się iż rząd miał 
tylko dwie drogi przed sobą wytknięte : albo 
uformować silny gabinet, zdolny oprzeć się sta­
nowczo coraz bardziej rosnącym zachciankom 
radykalistów, albo zwiesić głowę, opuścić ręce 
i oddać rządy nowo wybranej większości.

Przynajmniej w każdym z tych dwóch przy­
padków, położenie by się wyjaśniło, wiadomo 
>y było czego się trzymać, półśrodki do niczego 

nie doprowadzą, będą tylko drażnić coraz więcój 
republikanów, których w końcu sam Marszałek 
będzie zmuszony powołać do władzy, gdyż nie 
ma dość siły charakteru, aby im stawić opór 
skuteczny.

Nie chciano żadnej z tych dwóch ostateczno­
ści i znów zlepiono ministerstwo, które niezado-

Itzym. 15 marca.
(Szczegóły o przesileniu parlamentamem. — Polityka po­
słów toskańskich. — Republikanizm. — Pogłoska o ks. 
Humbercie. — Nowe zwycięztwa lewicy. — Przyszłe mi- 

nisteryum. — Interpelacye.)

(16) Coraz więcej przybywa szczegółów o nie­
zadowoleniu parlamentamem, które niebawem po­
ciągnie za sobą albo upadek ministerstwa, albo 
też rozbicie opozycyi jakim genialnym zamachem 
p. Minghettego. Nic on nie wiedział i nie 
przypuszczał nawet podobieństwa potwornej koa- 
licyi, jednej części dawnych swoich stronników 
z ludźmi lewicy. Im większą była jego niewia- 
domość niebezpieczeństwa, tern ostrożniej nie­
przyjaciele kopali pod nim dołek, aby niczego 
się nie domyślał. Dopiero w przeddzień otwarcia 
parlamentu na poufnem zebraniu lewicy, doniósł 
N i c o t e r a kolegom swoim, że Toskańczycy 
i pewna część prawicy ofiarują im sojusz w celu 
obalenia Minghettego. Lewica przyjęła skwa­
pliwie ofiarę pod warunkiem, że do nowego ga­
binetu wnijdzie kilku z jej członków. W prze­
szłym liście opisałem wam pierwsze skutki tej 
na prędce zawiązanej konfederacyi. Sercem jej 
a może i głową są Toskańczycy, którzy od lat 
pięciu karmieni obietnicami, nareszcie postano­
wili przemocą wziąć to, czego im potrzeba, t. j. 
pieniędzy. Florencya poniosła ogromne wydatki, 
aby umożebnić przeniesienie stolicy z Turynu do 
swych murów. Zaciągnęła znaczne pożyczki 
i wdała się w niejedno przedsiębiorstwo, do któ­
rego i zamiejscowi należą kapitaliści. Rok 1870 
przeciął nagły rozwój miasta, a tern samem 
ubezwladnił wszystkie rozpoczęte prace i odjął 
nawet nadzieje wycofnięcia napowrót włożonych 
kapitałów. Miasto ciągnęło dalej jak mogło, 
prosząc bezustannie o pomoc i zaradzenie złemu. 
Rząd nie tylko nie dał żadnej pomocy, lecz na­
wet w przeszłym roku podwyższył akcyzę o pół­
tora miliona. Zrozpaczeni tak niesumiennem po­
stępowaniem, posłowie toskańscy wypowiedzieli 
wojnę Minghettemu.' Jeżeli wygrają, dobro­
byt Florencyi zabezpieczony; w przeciwnym ra­
zie już w lipcu miasto będzie musiało zawiesić 
swoje wypłaty, co dla Włoch całych byłoby 
straszną klęską pieniężną. Liczne bowiem banki 
i wszelkiego rodzaju zakłady, oraz ogromna moc 
prywatnych kapitałów związane są z florenckiemi 
interesami.

Widzicie przeto, że sprawa kolei nie jest 
główną przyczyną upadku Minghettego, ale 
jest także więcej jak pretekstem, bo Toskania źle 
wychodzi na tym projekcie. Trudno przewidzieć, 
jak Minghetti wydobędzie się z matni; tyle 
pewna, żeinteresa prowincyonalne silniej niż kie­
dykolwiek, buntują się przeciw wymaganiom je­
dności, a świeże zwycięstwo francuskich republi- 
konów tutejszym dodało otuchę. Charakterysty­
cznym jest objawem, że w dzień otwarcia parla­
mentu jeden z posłów, dziedzic wielkiej for’ ty 
a sławnego imienia, odmówił udziału w deput. yi, 
przyjmującej króla u drzwi parlamentu. Gdy go 
się zapytano: Dla czego ? odparł bez wahania, że 
jego zasady republikańskie na to nie pozwalają. 
Jest to głośne wypowiedzenie wojny.

Mały to wypadek, ale zaraźliwy i podkopuje 
znaczenie korony, które i tak już nie jest wiel­
kie. ■— W tej chwili rozchodzi się pogłoska, 
w którą nikt z was nie uwierzy, że sam książę 
Humbert naśladował podpis ojca na podrobio­
nych wekslach. Pogłoska szkaradna, potwarcza, 
w którą nigdy nie uwierzymy, ale króla niezmier­
nie zmartwiła i zapewne w tym celu została pu­
szczona przez nieprzyjaciół korony, aby do szczętu 
ją pozbawić znaczenia i miłości w kraju. Nawet 
najpopularniejsze dynastye utrzymać się nie mogą 
przy takich oszczerstwach.

Przez chwilę przypuszczali ministrowie, że bu­
rza da się zażegnać a publiczność nie wtajemni­
czona w intrygi klubów, podziolała to zdanie. 
Pan Peruzzi, przy wódzca Toskańczyków, nie 
jrzyjął wice-prezesostwa, a co gorsza, oświadczył 
w liście do prezesa Izby, że gdyby był obecnym, 
byłby niewątpliwie głosował z ministrami. Zda-

walnia nikogo; mierność geniusza politycznego 
jest .tu widoczną.

Musimy tu zwrócić jednak uwagę, iż ufor­
mowanie ministerstwa było zadaniem nadzwyczaj 
trudńem, niewiadomo nawet czyby lewica repu­
blikańska nie była się przestraszyła tego zada­
nia. Jak mówi Monde p. Gambetta mógł 
z łatwością otrzymać dla siebie tekę którego 
bądź ministerstwa, ale nie chciał tym czynem 
narazić swojej popularności, pozwolił tymczasem 
na przejściowy gabinet, póki wraz ze swemi 
przyjaciółmi nie stanie u steru rządu.

Z nowej sali posiedzeń nikt nie kontent, 
jest ona zbyt długą i wązką, mównica wysta­
wiona w jednym z końców i z trudnością można 
mówcę słyszeć na drugim końcu; przytem nie­
zliczona Pczba schodów, korytarzy, utrudnia ko- 
munikacyą deputowanych z dziennikarzami, 
których trybuna jest na drugim piętrze galeryi, 
bardzo niewygodna i tak położona, iż jednej 
trzeciej sali wcale nie widać. Akustyka także 
się nie odznacza.

Pan Dufaure przyjął nowy tytuł t. j. pre­
zesa rady ministrów, dotychczas jego po­
przednicy zwali się tylko wice-prezesami. Usta­
nowił to pan Thiers, aby sam prezydować 
mógł radzie i zazdrosny o wszystko to, co choć 
cień jaki rzucać mogło na jego władzę. Dziś 
zaszła zmiana daje powód do wniosku, iż Mar- 
szałek-Prezydent całą odpowiedzialność składa 
na ministrów, a sam jak król konstytucyjny 
usuwa się od walki codziennej.

wało się przeto, że koalieya rozbita, a lewica 
wraca do swojej dawnej nicości. Przystąpiono do 
nowych wyborów i walczono zacięcie, bo żaden 
z przeciwnych kandydatów nie miał za sobą po­
trzebnej większości. Ale już na zajutz przy balo- 
towaniu, lewica zwyciężyła ogromną większością 
34 głosów. Przez noc jedną przybyło jej z prze­
ciwnego obozu 21 głosów. Jakże pogodzić roz- 
maganie się lewicy z listem Peruzzego, który 
się jej publicznie wyrzekał? Prostym bardzo 
sposobem: małą nieuczciwością parlamentarną, 
małem kłamstwem dyplomatycznem, w którem’ 
tak celują Włosi. List Peruzzego miał uspo­
koić ministrów, ale za nim poszedł list drugi ta­
jemny, zachęcający Toskańczyków do wytrwania. 
Peruzzi ciągle bawiący we Florencyi, do czego 
śmierć matki poniekąd go zmusza, jest panem 
sytuacyi i baron Ricasoli, zkoligacony 
z możną rodziną P e r u z z i c h, miał już tajemną 
rozmowę w Kwirynale. Z drugiej strny baron 
Nicotera układa się z koroną w imieniu lewicy, 
ale wątpię, żeby już teraz doszła do władzy. Pra­
cuje dla Toskańczyków, którzy po upadku Ming­
hettego zapewne utworzą w pierwszej chwili 
ministeryum mieszane, aby powoli zamienić je na 
czysto toskańskie. Dla nas zamieszka parlamen­
tarna tę ma wielką korzyść, że krzyżuje politykę 
pruską a zostawia kilka chwil pokoju Ko­
ściołowi.

Lewica tymczasem z umiarkowaniem, którego 
nauczyła się od Gambetty, ale bardzo sta­
nowczo rozpoczęła szereg interpelacyi. Posłowie 
rzymscy oskarżyli publicznie ministra o gwałto­
wne i niesprawiedliwe wybieranie podatków. Mi­
nister nie był obecnym, odroczono więc interpe- 
lacyą. Tymczasem burmistrz rzymski i rada mu­
nicypalna wystósowali w tej samej sprawie pro­
test do rządu, z którego się pokazuje, że pobór 
podatków odbywa się sposobem samowolnym i na­
wet nie ludzkim. , Ta interpelacya, jako i druga 
o podatku mlewnem obudzą ku ministrom niesły­
chane oburzenie, bo mają rzeczywiście słuszność 
za sobą, i są krzykiem boleści biednego ludu 
włoskiego.

ZIEMIE POLSKIE.
2 nad granicy rosyjskiej donoszą do Ger­

manii 10 marca, że pochwycono niewiastę nio­
sącą listy z klasztoru zakroczymskiego, torbę z li­
stami jej zabrano, a po tern szczelną rewizyą 
w klasztorze odbyto. Skutkiem tego zamknięto 
klasztor a zakonników deportowano. Dokąd? nie­
wiadomo ; podobne rzeczy w Rosyi dopiero później 
na jaw wychodzą. Liczba deportowanych jest 
dość znaczna, gdyż klasztor dawał schronienie 
zakonnikom wypędzonym z wielu zniesionych kla­
sztorów.

Największą męczarnią sprawia duchownym 
deportowanym na Sybir i w głąb Rosyi ustawi­
czne pędzenie z miejsca na miejsce tak, że im ni­
gdzie przez dłuższy czas pobawić nie wolno. Tor­
tura ta ma na celu zapobiedz wszelkim sposobom 
zarobkowania i przeszkodzić wywieraniu ua oto­
czenie jakiegokolwiek wpływu. W tym celu ka­
żdy wygnany Polak bywa ludności rosyjskiej i sy- 
birskiej, zanim jeszcze przybędzie na miejsce, 
przedstawiany jako oszust i złodziój. Mimo to 
umieją duchowni wnet zaskarbić sobie szacunek 
u ludu. Na utrzymanie wygnańców rząd albo 
wcale nic nie płaci, albo też bardzo mało, tak że 
jedynym ich źródłem dochodów są stypendya 
mszalne. Mszą św. jednak tylko w tajemnicy 
mogą odprawiać, gdyż nawet zagranicznym ducho­
wnym w paszporty zaopatrzonym nie wolno czy­
tać mszy św., chociażby w domowój kaplicy. Kiedy 
umrze który wygnany kapłan katolicki, pochowany 
bywa po schizmatycku przez popów. Niedawno 
w taki sposób pochowano ks. Kaczorowskiego 
w Spasku, w północno-zachodniej stronie od Tam­
boru. Towarzysze wygnania mimo wszelkich sta­
rań nie mieli tej pociechy, aby nieszczęśliwemu 
mogli wyprawić katolicki pogrzeb.

W sprawie świeżo nawróconej przez schiz- 
matyckiego Archireja Leoncyusza unickiej parafii 
w Warszawie wychodzą teraz na jaw sprawki mo­
skiewskie. Policyanci obnosili po domach pismo, 
zawierające oświadczenie przystąpienia do prawo­
sławia z ojcowskiem napomnieniem, że kto nie 
podpisze, pójdzie do więzienia lub na Sybir. W 
taki sposób pozyskała polieya 500 podpisów. 
Wątpić jednak należy, aby tyle podpisów się ze­
brało, gdyż oprócz żołnierzy, których wykomen- 
derowano na uroczystość nawrócenia do kościoła 
Pobazyliańskiego i pewnej liczby dawnych unitów 
a dzisiaj obojętnych karyerowiczów, nie wiele kto 
był obecny.

Skutkiem nieudolności lub zbiegostwa za­
ciągowych starozakonnych, gminy, do których są 
zaliczani, musiały w zastępstwie za nich odda­
wać do wojska popisowych chrześcian dalszej ka- 
tegoryi. Dzienniki rosyjskie obliczały ten niedo­
bór rekrutów starozakonnych przeszło na 4O°/o. 
Z Gon. Urzęd. widzimy, iż ten bieg rzeczy 
uciążliwy dla chrześcian praktykować się nadal 
nie będzie. Zapadło bowiem w dniu 3 (15) lu­
tego najwyższe rozporządzenie, że osoby, które się 
okażą niezdatnemi do służby wojskowój lub się 
nie stawią do zaciągu, będą nadal zastępowane 
chrześcianie przez chrześcian, a nie chrześcianie 
przez osoby swego wyznania. Jeżeli zaś nie znaj­
dzie się odpowiednich osób dla zastąpienia nie­
zdatnych lub niestawających do zaciągu współ­
wyznawców, to brak ich pozostawać będzie nieza­
spokojony jako niedobór.



NIEMCY.
* Berlin, 19 marca. Uzupełniając spra­

wozdanie nasze z piątkowego rannego posiedze­
nia dodajemy, źe etat ministerstwa handlu spo­
wodował przy pozycji, przeznaczonej na szkoły 
techniczne, dłuższą debatę wskutek wniosku ko- 
misyi budżetowej, aby z tychże zakładów techni­
cznych utworzono jednę wyższą politechniczną, 
wybudowano dla niej odpowiedni budynek, i za 
warunek przyjęcia do niej postawiono egzamin 
abituryencki. Wniosek ten uzasadniony przez 
referenta dr. Wahrepfenniga, poparty przez p. 
Laskera i Vircliowa Izba przyjęła i stosownie do 
tego pozycją w etacie zmieniono. Lasker wy­
raził życzenie, aby odnośny projekt do prawa 
został jeszcze na téj sesyi przełożony, ho wszel­
kie są widoki, źe Izba trzy jeszcze miesiące 
obradować będzie, zanim podoła załatwić wszy­
stkie prace.

Na posiedzeniu wieczornem tegóż dnia do­
prowadzono nareszczcie szczęściwie do końca de­
baty nad budżetem w drugiem czytaniu. Dłuższą 
tylko dyskusyą wywołał wniosek komisyi bud­
żetowej o podwyższenie pensyi obwodowych ofi­
cerów od żandarmeryi, który Izba przyjęłą 
i wniosek o podwyższenie dodatku rządowego 
na umorzenie długu wojennego miasta Elbląga, 
co Izba odrzuciła. Etaty dla Izby poselskiej 
i Panów przyjęto bez zmiany również całe prawo 
etatowe.

Wczoraj zaś upoważniła naprzód Izba po­
słów prezydium do złożenia powinszowania cesa­
rzowi w dzień urodzin. Dalej zakonstatował p. 
Schorlemer-Alst, źe antorem książki przez niego 
wspomnianej „Simplicius“ nie jest berliński pi­
sarz książek dla młodzieży Hugon Mayer lecz 
Elard Hugon Meyer. Następnie odczytano inter­
pelacją posła v. Heereman, odnoszącą się do na­
stępującej sprawy : Dwa zabudowania klasztorne 
po zniesionych zakonach zakupili przed einancyą 
ustawy o klasztorach kupiec Albers i hr. Galen. 
Pomimo to zostały budynki przez władze rządowe 
obłożone aresztem, i zabiegi dotychczasowe wła­
ścicieli o uwolnienie z pod aresztu prywatnej 
własności pozostały bez skutku. Minister wy­
znań oświadczył, że odpowie na interpelacyą. 
skoro z Monasteru bliższych zasięgnie informa­
cji. — Przeszła potem Izba do pierwszego czy­
tania projektu do no we j ordynacyi miej­
skiej. Zapisało się do głosu dwóch mówców 
za, a sześciu przeciw projektowi. Poseł Miquel, 
który na polu komunalnego zarządu może być 
dla Izby znakomitą powagą poddał projekt hr. 
Eulenburga ostrej krytyce i przyrównując go do 
innych ustaw administracyjnych nazwał go wste­
cznym krokiem. Niektóre postanowienia, które 
się dotychczas okazały jako bardzo pożyteczne, 
zostały zniesione. Stanowisko burmistrza wobec 
magistratu zbyt wielkie zyskało prerogatywy; 
odtąd nie będzie pomiędzy nimi związku kole­
gialnego, lecz nastanie gospodarstwo prefektów, 
które głównie występuje na widownią w zarządzie 
policyjnym i oddaje burmistrza zupełnie w ręce 
rządu. Na naganę zasługuje także zbytnie roz­
szerzenie praw nadzorczych państwowych władz, 
a przez to niepotrzebne ich wdzierstwo w komu­
nalny samorząd. Nadzór landrata musi być 
także ograniczony, a nadto życzy sobie mówca 
usunięcia postanowienia, na mocy którego mini­
sterstwo może rozwiązać zebranie reprezentantów 
miasta. — Poseł Hundt v. Hafften, chory na 
polonizm i dławiącą w nim upatrując wciąż 
marę, polecał projekt przez wzgląd na agitacye 
polskie w Ks. Poznańskióm, gdyż w nim widzi 
lekarstwo przeciw polonizmowi. — Poseł Richter 
(z Hagen) żądał rozciągnięcia ordynacyi miejskiej 
na wszystkie prowincye, a więc i na prowincye: 
Nadreńską, Westfalską, Poznańską i Nassawską, 
które projekt rządowy wyklucza. Dalej przema­
wiał za zniesieniem trzyklasowych wyborów, gdyż 
ci co nie mają żadnych posiadłości więcej się 
interesują dobrem gminy aniżeli posiedziciele. 
— Minister Eulenburg bronił projektu rządo­
wego przeciw zaczepkom pp. Miquele i Richtera, 
poczém Izba przychyliła się do wniosku p. 
Miquel i projekt powierzyła komisyi z 21 człon­
ków złożonej.

Szkody, jakie w różnych okolicach kraju po­
niosły gminy i pojedyńcze gospodarstwa wskutek 
powodzi i innych burzliwych zjawisk natury są 
tak ogromne, że wszelka dotychczasowe pomoc 
prywatna okazała się zbyt drobną, i że pańswo 
powinno się poczuwać do obmyślenia skutecznych 
środków zaradczych. Zamiarem też jest rządu 
wygotować i przedłożyć sejmowi odpowiedni pro­
jekt do prawa. Praca nad projektem do prawa 
tak zwanego „Nothsstandsgesetz“ już jest w biegu. 
Czasu jednak, kiedy będzie Izbie przedłożony, 
oznaczyć jeszcze dzisiaj nie można, i nie prędzej 
to nastąpi, jak mówi N o r d d. A11 g. Z t g., do­
póki chociaż w zbliżeniu szkody wszelkie nie będą 
oszacowane.

Z państw większych do rzeszy niemieckiej na­
leżących, Wyrtembergia jedyna oprócz dawniejszego 
oświadczenia ministra Mittnachta nie wypowie­
działa ostentacyjnie swego zdania w kwestyi sprze­
daży kolei żelaznych na własność państwa nie­
mieckiego. Dopiero w dniach ostatnich król wyr- 
temberski wobec p. v. Holder miał się stanowczo 
przeciw temu projektowi, jak donosi N. B.-Ztg. 
oświadczyć.

Postawa liberalnych przywódzców w sejmie 
bawarskim wobec nowego prawa wyborczego wnie­
sionego do Izby zinicyatywy patryotów, ponieważ 
radziby i nadal wyzyskiwać na swą korzyść jeo- 
metryą okręgów wyborczych, nie znajduje wcale 
uznania w liberalnych kołach w kraju. Niektóre

dzienniki liberalne głoszą, że przeważna większość 
liberalnych nie tylko uznaje potrzebę nowej ustawy 
wyborczej, lecz jest gotową do wspomagania wszel­
kich w tej mierze usiłowań.

Student naukowego zakładu nazwanego „Pro­
testant Institut of Scotland“, Charles Salmond, 
napisał celem pozyskania nagrody konkursowej 
pisemko pod tytułem: „Przedstawienie i obrona 
polityki antiultramontańskiej ks. Bismarcka oraz 
wyjaśnienie różnicy, jaka panuje obecnie pomiędzy 
położeniem kwestyi rzymskiej w Niemczech i W. 
Brytanii“. Dziełko to młodego chłopca sławi 
w tysiącznych waryacyach prasa niemiecka, nie­
przyjazna Kościołowi. Gladston, Moltke i ks. Bi­
smarck ślą do autora dziękczynne adresy. „He- 
rostrat, mówi Germania, musiał świątynię za­
palić, aby sławę pozyskać; wygodniej to robią 
Anglicy. Gentleman angielski potrzebuje tylko 
troszeczkę mózg natężyć, aby wpaść na myśl 
w największym stopniu oryginalną, że niemiecki 
kulturkampf jest coś dobrego i wspaniałego, ująć 
tę myśl w odpowiednią formę, a natychmiast 
wielkim, sławnym staje się człowiekiem.“

W Nordhausen poszukiwano u proboszcza 
katolickiego Wand dyspens dla małżeństw mie­
szanych. Ks. proboszcz a później jego kapelan 
Gleitz przesłuchiwani w tej sprawie przez sąd, 
odmówili wszelkiego zeznania. Kapelanowi za­
grożono grzywnami i więzieniem, jeżeli w przy­
szłym terminie nie będzie chciał złożyć wyma­
ganego świadectwa. Postępowanie to o tyle 
mniej jest prawne i uzasadnione, źe żadne nie 
istnieją poszlaki, aby się kto starał o podobne 
dyspensy.

W Neustadt (Szląsk) nie otrzymał potwier­
dzenia ze strony rządu p. Kruschke na członka 
niepłatnego magistratu, dla tego, że nie chciał 
przyrzec swego poparcia do utworzenia szkoły 
bezwyznaniowej.

Panów v. Dóllinger i Friedrich nie umiesz­
czono w tegorocznym szematyzmie archidyecezyi 
monachijskiej pomiędzy duchowieństwem kato- 
lickiem.

Pomiędzy oficerami angielskiej i niemieckiej 
armii odbyć się mają, wskutek projektu ks. na­
stępcy tronu, turnieje w maju w Berlinie na 
placu mustry po za koszarami ułańskiemi około 
Moabitu. Przygotowania do stósownego urządze­
nia placu już rozpoczęto.

Cesarz brazylijski wyjeżdża wraz z swą mał­
żonką, po zwiedzeniu wystawy w Filadelfii, 
w końcu czerwca do Europy. Zwiedzi najprzód 
północne dwory w Kopenhadze, Sztokholmie i Pe­
tersburgu, poczem przybędzie do Berlina. Cesa­
rzowa zamierza odbyć kuracyą w Karlsbadzie, 
a cesarz w tym czasie chce zrobić pielgrzymkę 
do Ziemi świętej.

FRANCYA.

* Paryż 18 marca. We wewnętrznej poli­
tyce francuskiej hasłem dzisiaj jak się zdaje 
jest: „czekać“. Nieprzejednani czekają, Gambetta 
czeka, Juliusz Simon czeka, Thiers czeka, Bona- 
partyści wyczekują —- konserwatyści wyczekują — 
co zrobi ministerstwo Dufaure-Riccard. Pogłoski 
krążące o urzędowym charakterze ministerstwa 
zawsze jeszcze ten sam noszą charakter. Według 
tych pogłosek rząd opierając się z jednej strony 
na senacie z drugiśj zaś na rozdwojeniu między 
Gambettą i Juliuszem Simonem postanowił po­
próbować czyby mu się nie udało zyskać wię­
kszości dla konserwatywnej rzeczypospolitój. Pan 
Riccard, kiedy odeń żądają „oczyszczenia hierar­
chii urzędników administracyjnych“ bardzo słu­
szną robi uwagę, że przecież na chybił trafił usu­
wać ich nie może, lecz że potrzeba należycie 
zbadać skargi i zażalenia mające być powodem 
ich usunięcia. Radykaliści choć dobrze pojmują 
konieczność zbadania tej sprawy bałamucą kraj 
w dziennikarstwie, że po za zwłoką ministra 
ukrywa się chęć traktowania tej sprawy per non 
suent. Prefektowi z Pau markizowi Nadaillac 
robią republikanie zarzut sfałszowania rezultatu 
wyborów, twierdząc, iż kazał proklamować kan­
dydata katolickiego SheSnelonga deputowanym 
rzekomą większością 17 głosów, chociaż tenże 
miał w rzeczywistości 3 głosy mniej niż republi­
kański kandydat Vignancourt. Wiadomo, że pre­
fekt z Pau dość przychylnie wystąpił wobec Don 
Carlosa gdy tenże opuściwszy Hiszpanią, prze­
kroczył granicę francuską — inde irae i zacię­
tość radykałów.

Wiktor Hugo i Louis Blanc przypomnia­
wszy sobie, że stawienie wniosku o amnestyą ko- 
munardów w sam dzień 18 marca jako w dzień 
wybuchu buntu mogłoby w Izbach złe zrobić 
wrażenie, postanowili się powstrzymać w zapale; 
wniosek swój stawią dopiero w poniedziałek.

Przeciwko wyborowi p. Riccard na dożywo­
tniego senatora, głosowało 84 senatorów, pomię­
dzy tymi i książę Broglie i całe prawe centrum; 
za wyborem głosowała cała skrajna lewica.

Patrie podaje następujące wojskowe commu­
nique:

„Władza wojskowa zajmuje się obecnie or- 
ganizacyą kadrów podoficerskich. Niestety po­
kazuje się brak zdatnych ku temu ludzi, gdyż 
wszyscy żołnierze po upływie pięciolecia służby 
szeregi wojskowe opuszczają. Zdaniem kompe­
tentnych sędziów, bo jenerałów, należy niechęć 
do pozostania w służbie przypisać tej okoliczno­
ści, że zaprzestano płacić premią, przyznaną dawniej 
podoficerom chcącym w służbie pozostać. Czy 
należy powrócić do dawniejszego systemu? Oto 
pytanie, którem się marszałek Mac Mahon z mi­
nistrem wojny de Cissey obecnie zajmują. Jest

to kwestya ważna tak pod wojskowym jak finan­
sowym względem, gdyż chodzi tu o sumę kilku 
milionów.“

Senat uznał dziś zakwestyonowane wybory 
z departamentów Girondy, Lot i Sabaudyi za 
ważne.

Gubernator Paryża zakazał odczytu o dziele 
Tissota „Voyage au Pays des Milliards“ zapowie­
dzianego przez p. Legay. Woda w Sekwanie 
urosła znów o 0,10 metr, i osięgła wysokość 7,35 
metr. Niższe części pól elizejskich, a mianowicie 
ogród koncertowy, znajdują się pod wodą. Sklepy 
pałacu de 1’Industrie zalane, również i do skle­
pów mennicy woda już się wciskać zaczęła, tak 
że robót zaprzestać musiano. Esplanada Inwali­
dów, część ulicy de Bourgogne, przy której znaj­
duje się ministerstwo spraw zewnętrznych, część 
ulicy Uniwersyteckiej zalane wodą. Według do­
niesień urzędowych spodziewać się można, że 
dziś lub jutro woda opadać powinna. Według 
ostatnich wiadomości paryskich przestrzenie na milę 
długości i 1,2—4 kilometrów szerokości znajdują się 
pod wodą. Na prowincyi nie obawiają się zby­
tecznie wezbrania północnych i środkowych rzek, 
które niezbyt gwałtownie płyną i pozostawiają 
szlam podobny do nilowego i nadzwyczaj mierz­
wiący, który jeśli spustoszenie nie jest zbyt wiel­
kie, szkodę wynagradza. W tym roku jednakże 
woda zbyt się podniosła po prowincyi i przekro­
czyła już od dawna normalną wysokość.

Jutro ma się odbyć ślub panny Bettiny 
Rotszyld, córki Alfonsa z p. Albertem Rotszyl ein 
z Wiednia. Marszałek i marszałkowa Mac Mahon 
mają podpisać kontrakt ślubny.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 17 marca. Niedawno wyszła 
we Wiedniu na widok publiczny książka pod ty­
tułem „Fata morgana“, zawierająca skandaliczne 
odkrycia o pewnych osobach z najwyższej ary­
stokracji, nie oszczędzająca nawet dworu cesar­
skiego. Aby książce zjednać pokup a awanturom 
tamże opowiedzianym większego nadać rozgłosu, 
rozpowiadano, że autorką jej jest pewna dama 
w bliskich zostająca stosunkach z cesarzową. 
Wnet jednak kłamstwo zostało odkryte; ze strony 
kompetentnej wymieniano właściwe nazwisko au­
torki, która była damą na dworze księcia ko- 
burgskiego. Co jednak dziwnego, to źe liberalna 
prasa wiedeńska, goniąca chciwie za skandalem 
nic prawie o niej nie wspomina. Boć że szkan- 
dal jest tejże prasy żywiołem, że liberalni dzien­
nikarze z lubością w stosunki familijne wnikają, 
przekonać się można codziennie z gazet, a zwła­
szcza z części lokalnej i sprawozdań sądowych. 
Z jakąż zaś rozkoszą uprawiają te dzienniki 
skandal, jeżeli przytem skompromitować mogą 
wysoko i najwyżej postawione osoby, byliśmy nie­
dawno świadkami, kiedy tak zwane „pamiętniki“ 
tak zwanój „Fanny Lear,“ kochanki pewnego 
księcia rosyjskiego, pojawiły się w handlu księ­
garskim. Wiedeńskie dzienniki liberalne powta­
rzały z niezrównaną czelnością, najdrastyczniejsze 
ustępy i obrazy, i bawiły aż do zachwytu lubu­
jącą się w takiej ohydzie publikę. Zdawałoby 
się, źe w podobny sposób korzystać będzie żurna- 
listyka liberalna i z książki damy koburgskiego 
dworu. Tymczasem dzienniki liberalne ton na­
dające, Neue Fr. Presse, Fremdenblatt 
i inne jakoby niewiniątka skromne, z oburzeniem 
potępiły Fata morgana. Zmianę tak niesłychaną 
w usposobieniu, spowodował główny motor wszech­
rzeczy dzisiaj na świecie, pieniądz. W książce 
tej bowiem przedstawieni są dwaj jenerałowie 
cesarsko-austryaccy tak dokładnie, że się każdy 
ich nazwiska od razu domyślił. Role, jakie obaj 
dwaj jenerałowie (baron Edelsheim-Gyulay i ba­
ron Babarczy) w tej książce odgrywają, są nad­
zwyczaj skandaliczne. Łatwo pojąć, że ci pano­
wie starali się wszystkiemi siłami książkę znisz­
czyć i odkrycia nieszkodliwemi uczynić. Rząd 
już chciał skonfiskować książkę i zakazać jej 
rozsprzedaży, ale wiadomo, że zakaz podobny 
tylko większą nadaje reklamę. W tern utrapie­
niu nie było innego ratunku, jedno kupić sobie 
pomoc wpływowej prasy liberalnej. Baron Edels- 
heim jest niezmiernie bogaty; pochwyciła prasa, 
która od czasu krachu nędzny wlecze żywot, tę 
sposobność, aby się obłowić. I dla tego milczy 
jak grób o książce, a jeżeli o niej wspomnieć 
zniewolcna, tylko słowa oburzenia znajduje. 
Suma, którą sobie jenerał Edelsheim spokojność 
okupił, ma wynosić dotychczas 40,000 złotych 
reńskich.

SERBIA I HERCEGOWINA.
Z Białogrodu, jak na innem miejscu dono­

simy, niepokojące nadchodzą wiadomości. Zbro­
jenia odbywają się na wielką skalę. Dnia 12 
b. m. wyszedł rozkaz mobilizacyi gwardyi ludo­
wej i wysłania jej nad turecką granicę. Turcya 
tymczasem obawiając się ze strony Serbii na­
padu, koncentruje wojska i zakłada pod Niczem 
obóz obwarowany. Na granicy serbskiej ma się 
zebrać wogóle 40 tysięcy wojska i 80 armat. 
Obecnie zanosi się bardzo na to, źe stanie u steru 
ministerstwo z wybitnym charakterem wojennym. 
Z prowincyi również niepokojące nadchodzą wia­
domości. W Kragujewaczu liczba aresztowanych 
zwiększa się z każdym dniem. Do strzeżenia 
aresztantów trzeba było dać sądowi pewną część 
garnizonu do dyspozycyi. W Lośnicy, z okoli­
czności wyborów gminnych, przyszło do burzli­
wych scen, przyczem jednego człowieka zabito 
a czterech raniono.

Książę czarnogórski tymczasem zmienił zu­

pełnie politykę i otwarcie namawia powstańców 
do złożenia broni. I tak piszą z Dubrownika 
do Po lit. Corresp., co następuje: Z polece­
nia ks. Nikity, przybyli dnia 15 bm. do Grabowa, 
Petrowicz, prezes senatu czarnogórskiego, woje­
woda Yerbizza i senator Boskowicz. Dygnitarze 
ci powołali zaraz do siebie do Grabowa dowódz- 
ców hercegowińskiego powstania, ażeby im w imie­
niu ks. Nikity udzielić radę, złożyć broń i przy­
jąć ofiarowane przez rząd turecki koncesye. Za­
razem dygnitarze czarnogórscy obwieścili w Gra- 
bowie rozkaz książęcy, podług którego obcym 
ochotnikom, chcącym wziąć udział w powstaniu, 
przejście przez terytoryum czarnogórskie odtąd 
surowo jest zabronionem. Pierwsi/ ten krok 
czynny ks. czarnogórskiego w usiłowaniach pacy- 
fikacyjnych uważają jako wykonanie obietnicy, 
danej przez tegoż jenerałowi Rodicz. Trzeba te­
raz odczekać, jak dowódzcy powstańców przyjmą 
rady czarnogórskie. Zanadto wielkiego zaufania 
nie można pokładać w działaniu czarnogórskich 
kroków pacyfikacyjnych. — Do Klęku przybyło 
3000 tureckiego wojska jako posiłki dla Achmeda 
Moukhtar baszy. W skutek tego dowódzcy po­
wstańców Melentia i Luka Petkowicz opuścili 
swe pozycje w Grebci i ulali się z swemi od­
działami w głąb Hercegowiny. Główne siły po­
wstańców pod Soczicem i Pawłowiczem stoją 
w wschodniej Hercegowinie i obserwując blok­
hauzy tureckie, trzymają w szachu przeznaczone 
do przeprowadzenia prowiantów wojsko ture­
ckie. Moukhtar bp sza zaś stoi dotąd bezczynnie 
w Gacku.

TELEGRAMY.

Paryż, 19 marca. Podług telegramu z Du­
brownika, otrzymanego przez Agence Havas, 
Turcy po żwawej walce pobili wczoraj powstańców 
pod Mussich i obsadzili potem Kłobuck.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4248 grz. 15 fen. 
Ksiądz Edm. książę Radziwiłł 149 „ 30 „ 
Ks.dziekan Nawrocki zGrabowa 15 „ — „

Razem 4412 grz. 45 fen.

Kiiyer miejscowy i pruwiacyoBalny.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyższy gimna­

zjalny dr. Rudolf R a u 1 s e n z Kłajpedy otrzymał 
tytuł profesora.

Sędzia powiatowy P r i 11 w i t z-G a f f r o n z Człu­
chowa mianowany został pomocnikiem prokuratora przy 
sądzie powiatowym w Świociu.

* Towarzystwo Przyjaciół Muzyki, założone tu 
przez wielkopolskiego kompozytora Bolosława Dem­
bińskiego, pod kierownictwem niezmordowanego tego 
artysty rozwinęło się w przeciągu roku, jak na nasze sto­
sunki nadzwyczaj pomyślnie. Dwa wydziały: orkie­
strowy i wokalny m ę z k i pracowały sumiennie 
i gorliwie nad powiększeniom instytucyi; w ostanim zaś 
czasie ukonstytuował się, dzięki oclioczości naszych pań 
— trzeci, wyd ział damski, — którego przewodni­
ctwo administracyjne powierzono paniom: Maryi Jaro- 
czyńskiej i Róży Jarnatowskiej. Do wy­
działu tego zapisało się z całym zapałem kilkadziesiąt 
członków, których liczba z każdym dniem się powiększa; 
a mozolne ćwiczenia, które się odbywają w sali hr. 
Działyńskiej z wszelką podejmowane cierpliwością, 
świadczą o najlepszych chęciach oraz niezłomnej wytrwa­
łości szanownych naszych pań.

Towarzystwo powyższe, którogo celem kształcenie 
się w muzyce poważnej pracuje na drodze wytkniętej ze 
zrozumieniem i nieugiętą wolą. A jeżeli nie dawno wy­
dział orkiestrowy, świetny złożył popis poprawnem wy­
kończeniem Symfonii Heydena na sali bazarowej, 
to z przyjemnością zapowiedzieć możemy w czasie naj­
bliższym wykonanie pięknego oratoryum Rossiniego 
Stabat-Mater, które Towarzystwo Przyjaciół Muzyki 
publiczności naszej z całą okazałością przedstawić za­
mierza.

Potężne chóry w liczbie ośmdziesięciu kilku osób; 
nie mniej rozmaitość w doborze sił solowych, kto- 
remi Towarzystwo dysponuje; nadto doborowa orkiestra, 
w dostatecznym ekwiwalencie do ogromu sił wokalnych; 
a wreszcie sumienne ćwiczenie pod nieugiętą ręką gorli­
wego dyrektora, mogą dać zapewnienie, źe członkowie to­
warzystwa uroczystą gotują niespodziankę dla lubowników 
rzeczywistej, poważnej muzyki.

* Na pomnik ś. p. Karola Libelta nadesłał nam 
ks. Radecki z Szaradowa grzywien 5.

* W Łowencicach umarła w nocy z dnia 17 na 18 
bieżącego miesiąca ś. p. Ludwika z Moraczewskich Do­
brzyńska. R. I. P.

* Czytamy w Gazecie Kieleckiej: Donoszą 
nam smutną wiadomość, iż przed tygodniem na polowa­
niu młody właściciel dóbr Szczekociny, Stefan Łubieński, 
zawadziwszy dubeltówką o krzak, tak nieszczęśliwie naci­
snął kurki, że te spadły i cały nabój na wskroś przeszył 
mu głowę, wskutek czego na miejscu wyzionął ducha.

* Siady powodzi ostatniej giną coraz bardziej z ka­
żdym dniem, woda powraca do swego łożyska. Mieszka­
nia nawiedzone tym gościem niepożądanym, wysuszają 
się, bielą lub malują. Po ulicach widać skrzętne wydoby­
wanie wody ze sklepów węborkami lub ręcznemi pompami. 
Na dobry pomysł, uwieńczony prędkim skutkiem, wpadł nj 
Z o y 1 a n d, który sprowadził wielką pumpę pędzoną siłą 
pary. Przez pół dnia wyrzucił z pod całej fabryki ze 
sklepów wodę, potem w przodkowej kamienicy zaprowadził 
w ziemi rury aż do fabryki i temi sprowadził z pod całej 
kamienicy ze sklepów wodę znów do sklepów fabryki, a 
tam następnie wypumpowano przez 4 godziny resztę 
wody. Nadmieniamy zarazem, iż w sklepach pod fabryką, 
gdzie była ślusarnia p. Bratkowskiego, przy wypumpo- 
waniu wody nałapano dużo małych ryb, pomiędzy temi i 
jednego nie dużego szczupaka.

* Włóczęga szukał tu zeszłej nocy przytułku w skle­
pie domu, który podczas powodzi stał pod wodą i wszedł 
tam otwartem oknem. Ledwo przecież dostał się do skle­
pu, zaczął wołać z całego gardła o pomoc, gdyż zanurzył 
się cały w wodzie, która tam stała jeszcze blizbo półtora 
łokcia. Miłosierny jakiś stróż nocny dopomógł mu wy­
gramolić się ze sklepu i zaprowadził go na suche miejsce 
t. j. do więzienia policyjnego.

* Pułkownik baron Kittlitz, dotychczasowy komon- 
dant szlezwickiego pułku piechoty nr. 84, mianowany zo-



stal komendantem tutejszej 19tej brygady piechoty i za­
wczoraj tu przybył.

* W gimnazyum fryderykowskiem odbył się tu 
w zeszłym tygodniu pod przewodnictwem radzcy szkolnego 
dr. Peltę egzamin abituryentów. Wszyscy 12, którzy się 
do egzaminu zgłosili, otrzymali świadectwa dojrzałości; 
dwóch z nich od egzaminu ustnego uwolniono. 
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
.Literacko-Eólniczego Akademików Po­

laków w Prószkowie“ z półrocza zimowego
1875/76.

I. Liczba członków czynnych wynosiła 29, honoro­
wych 40.

II. Posiedzeń odbyło Towarzystwo 16, a. zwyczaj­
nych 14, nadzwyczajnych 2.

III. Następujący Członkowie czytali rozprawy na 
posiedzeniach:

1. Czł. ¡seweryn Kozłowski: „Porównanie skąpca 
z marnotrawcą, ze stanowiska ekonomii społecznej.“ Kry­
tykował czł. Bolesław Gurski. 2. Czł. Hieronim Orda: 
„Kilka słów o mowie ludzkiej wogóle, jej stopniowym 
wzroście, rozwoju i pochodzeniu.“ Krytykował czł. Józef 
Wierzchiejski. 3. Czł. honorowy Kazimierz Girdwojn, miał 
odczyt: „Kilka słów z podróży naukowej po Anglii.“ 4. 
Czł. Bolesław Milewski: „O roślinach pastewnych i ich 
właściwem pomieszczeniu w płodozmianie.“ Krytykował 
czł. Stefan Bojanowski. 5. Czł. Bolesław Sikorski: „Jakie 
ma znaczenie mucha w gospodarstwie.“ Krytykował czł. 
Jan hr. Tarnowski. 6. Czł. Stefan Bojauowski: „Fizyolo- 
giczne znaczenie wody dla rośliny.“ Krytykował czł. Bo­
lesław Milewski. 7. Czł. Pranciszek Pawłowicz : „O prze­
zimowaniu bydła.“ Krytykował człon. Bolesław Sikorski. 
8. Czł. Kazimierz hr. Kręski; „Uprawa pod żyto.“ Kry­
tykował czł. Franciszek Pawłowicz. 9. Człon. Kazimierz 
Godlewski: „Chlorophyll, jego znaczenie dla rośliny 
i świata zwierzęcego.“ Krytykował czł. Stefan Bojanow- 
skl. 10. Czł. Wacław Jaźwiński: „Jakie fazy przebiegały 
systemy rolnictwa.“ Krytykował czł. Jan Grużewski. II. 
Czł. Józef Wierzchiejski: „O korzyściach wypływających 
z połączenia uprawy roli z hodowlą zwierząt.“ Krytyko­
wał czł. Kazimierz Godlewski. 12. Czł. Jan Grużewski: 
„O niarglu i jego zastosowaniu w rolnictwie.“ Krytyko­
wał czł. Józef Wierzchiejski. 13. Czł. Józef Wierzchiejski: 
„O chowie w pokrewieństwie.“ Krytykował człon. Stefan 
Bojanowski. 14. Czł. Jan hr. Tarnowski: „Jakich prawi­
deł trzeba się trzymać przy zakładaniu płodozmianu i ja­
kie są zalety tegoż?“ Krytykował człon. Wacław Ja­
źwiński.

IV. Liczba pytań rozwiązanych na posiedzeniach 
wynosiła 65.

V. Towarzystwo otrzymywało 14 czasopism.
VI. Stan księgozbioru:
Na początku półrocza znajdowało się w posiadaniu 

Towarzystwa dziel: treści rolniczej 317, treści rozmaitej 
349„ razem 666.

W przeciągu bieżącego półrocza przybyło dzieł 14. 
Liczba więc dzieł w księgozbiorze wynosi obecnie 680. 
Do wzbogacenia naszego- księgozbioru przyczynili się da­
rami: Panowie Grużewski, Wesperyan i Dr. Billewicz, 
Członkowie honorowi: Kazimierz Girdwcjń, Dr. Bościsze- 
wski i Michał Boniecki; Panowie Akademicy: Hieronim 
Orda, Maryan Lilpop i Członek Grużewski Jan.

VII. Na następne półrocze obrano prezesem dotych­
czasowego prezesa, ponieważ jednak tenże urzędu nie 
przyjął, obrano powtórnem głosowaniem Członka Jana 
Grużewskiego; na miejsce dotychczasowego sekretarza Bo­
lesława Milewskiego, który dla braku czasu urzędu swego 
nadal sprawować nie chciał, obrano sekretaizem dotych­
czasowego bibliotekarza Franciszka Pawłowicza; bibliote­
karzem zaś Członka Bolesława Sikorskiego.

Ustępująca Dyrekcya czuje się w obowiązku złożyć 
w imieniu Towarzystwa podziękowanie! Bedakcyom, które 
pisma Swe, bądźto bezpłatnie, bądźto za połowę ceny To­
warzystwu przysyłać były łaskawe.

Stefan Bojanowski, 
prezes.

Proszków, 14 marca 1874.
t Ś. p. Włodzimierz Kormański, major b. wojsk 

polskich.
Szanowny Bedaktorze!

Powróciwszy co dopiero z dłuższej podróży do Po­
znania, wyczytuję w Twem piśmie bolesną wiadomość o 
śmierci jednego z najstarszych weteranów z roku 1831, 
śp. Włodzimierza Kormańskiego. Ponieważ dotąd 
nikt z kolegów Zmarłego, nie poświęcił Mu pośmiertnego 
wspomnienia, pozwól przeto, że ja, który miałemjzoszczyt

poznać Go bliżej, kilku słowy uczczę pamięć tego zacnego 
starca

Ś. p. Włodzimierz pochodził z poważanej i zamo­
żnej ukraińskiej rodziny, a matką jego była hrabianka 
Ledóchowska, prawdopooobnie dalekajkrewna J. Eminen- 
cyi Kardynała. Urodził się w ostatnich latach zeszłego 
stulecia w Siennicach na Podolu, gdzie nader staranne 
domowe otrzymał wychowanie, którego w późnych nawet 
latach przy każdej sposobności dawał dowody. W roku 
1809 wstąpił do wojska a za czasów W. Ks. Konstantego 
służył jako podchorąży, następnie zaś jako podporucznik 
w pułku gwardyi konnych szaserów, gdzie naówczas naj­
znakomitsza młodzież na rycerskie zasługiwała sobie ostrogi. 
Nieraz wspominał zmarły z upodobaniem owe świetne czasy... 
W pamiętnej nocy listopadowej powierzono Kormańskiemu 
kierownictwo pierwszych kroków powstańczych na Starem 
Mieście w Warszawie. Kampanią odbywał jako szef szwa­
dronu a na wygnanie udał się w stopniu majora, ozdobiony 
złotym krzyżem za waleczność, z której zresztą nigdy chlu­
bić się nie lubił. Odtąd przebywał częścią w południowej 
Francyi, częścią we Włoszech i w Hiszpanii; w końcu 
wreszcie zamieszkał wraz z stuletnim swym kolegą ś p. 
majorom Floryanem Skrzetuskim w Strassburgu, gdzie obu 
wojna francusko-niemiecka zaskoczyła. Czytelnicy Dzień. 
Pozn. z owe g czasu przypomną sobie zapewne składkę 
jaką wówczas celem ulżenia w nędzy obu starcom, tuła­
czom w łamach togo pisma z powodzeniem otworzyłem. — 
Po wojnie znalazł śp. Kormański w gościnnym domu pana 
Jaffy w Offenburgu w Badeńskiem przytułek, zkąd go za 
zebrano za pośrednictwem K u r y e r a Pozn. pieniądze 
w roku 1872 do Księstwa sprowadziłem, podczas gdy 
major Skrzetuski, ciężką złożony niemocą, pozostać mu- 
s;ał w Strassburgu, gdzie w 104 roku zasłużonego do­
konał żywota na rękach czcigodnej opiekunki, panny 
N o rt o n s y i C h'o w a s s u s. Majorowi Kormańskiemu, 
już 831otniemu ale nadzwyczaj czerstwemu i dziwnie 
pięknej ukraińskiej postawy starcowi, ofiarował na wiel­
kopolskiej ziemi gościnne przyjęcie ks. proboszcz Kar­
wowski w Opalelenicy, że przecież sam zmuszony był 
niebawem dla poratowania zdrowia udać się do wód za­
granicę, przeto nasz weteran zamieszkał stale w domu 
swego towarzysza broni i tułactwa p. kapitana Skal­
skiego w Dopiowie.
rzyńską opieką siostry 
kowskiej i całej jej 
z łzami wdzięczności 
dowodach serdeczności

Tu, otoczony prawdziwie macie- 
p. Skalskiego, pani J a b ł- 
rodzmy, odżył na nowo i często 

opowiadał mi o rozlicznych 
i najdelikatniejszej troskliwości 

swych gospodarzy i dobroczyńców, za którą w imieniu 
Zgasłego publiczne tutaj składam dzięki. Cześć tym, któ­
rzy osłodzili na ojczystej ziemi resztki życia tułaczego 
starcowi-żołnierzowi, i zastąpili mu rodzinę, którą nie­
szczęścia narodowe mu wydarły!.... Ktokolwiek miał 
szczęście zbliżyć się do ś. p. Włodzimierza Kormańskiego, 
nie mógł się oprzeć urokowi, jaki jego wspaniała do osta­
tniej chwili rycerska postać, wykwintny sposób obejścia, 
pełna młodzieńczego zapału obok dziwnej słodyczy wymo­
wa na otaczających wywierała. Kochali go też wszyscy, 
co go znali, i czcili w nim jeden z coraz już rzadszych 
niestety typów tej epoki, co dla każdego Polaka pozosta­
nie nieśmiertelną. I ja Go szczerze kochałem i czciłem, 
a gdy mi było odmówionem oddać Mu ostatniej na ziemi 
przysługi, pragnę chociaż w ten sposób na Jego mo­
gile złożyć wyrazy gorącego pożegnania. Pokój Jego 
cieniom!

Przyjm Sanowny Bedaktorze itd.
Teodor Żychliński.

Poznań, 18 marca 1876.
t Ks. Mateusz Jędrzejewski, Reformat z Po­

znańskiego, mieszkający przed rozwiązaniem zgromadzeń 
zakonnych w Goruszkach pod Bawiczem, umarł na 
tyfus w Galicyi, w klasztorze Jarosławskim. Zmarły li­
czył lat 31 życia a 4 kapłaństwa. Beąuiescat in pace.

* W gimnazyum bydgoskiem odbył się dnia 15 bm 
pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkolnego 
pana dr. Polte egzamin ustny abituryentów. Wszyscy 
trzej abituryenci uzyskali świadectwo dojrzałości. Jednego 
z nich uwolniono od egzaminu ustnego.

* W Inowrocławiu odbędzie się dnia 5go kwietnia 
wybór deputowanego landszafty zachodnio-pruskiej przez 
karty wyborcze.

* W Bydgoszczy odbędzie się dnia 19 kwietnia 
wybór pana na sejm prowincyonalny z stanu rycerskiego 
połączonych powiatów bydgoskiego i mogilniokiego. Upra­
wnieni wyborcy muszą się tu stawić osobiście i uie wolno 
im głosować przez plenipotencyą.

* Redaktor We stpreussische Volksblatt 
stawał przed sądem gdańskim, oskarżony o wzywanie do

nieposłuszeństwa ustawom krajowym. Przestępstwa tego 
dopatrzył się prokurator w artykułach, tyczących księdza 
Borascha z Oliwy, którego wymienione pismo kilkakrotnie 
wzywało, aby oświadczył, jakie stanowisko zajmuje w obee 
ustaw’ majowych. Oskarżony redaktor dowodził, że artykuł 
inkryminowany nie wzywał ks. Borascha, aby się oświad­
czył przociw ustawom majowym, ale żądano tam tylko od 
niego, aby powiedział, czy ustawy majowe uznaje lub nie. 
Sąd tak samo się na tę sprawę zapatrywał i uznał oska­
rżonego niewinnym. (Gaz. Tor)

* Fabryka wagonów w Elblągu, będąca własno­
ścią żony dra Strousberga, sprzedaną będzio 16 maja przez 
publiczną licytacyą.

* W tumie frauenburskim sam ks. biskup warmiński 
miewa kazania postne po południu.

* Na Szląsku wydobywają rodziny fundusze, prze­
znaczone przez siebie lub przodków swoich na odprawia­
nie nabożeństwa, z kościołów bez księży będących, a prze­
kazują jo tymczasem księżom sąsiednim, aby się nabożeń­
stwa odprawiały. Urzędnicy nie stawiają w tym względzie 
oporu.

* Dozór kościelny w Oliwie oświadczył, pisze 
Pielgrzym, że prędzej urzędu swego nie obejmie i nie 
zawiąże żadnych stosunków z proboszczom Boraschem, aż 
ton jasno wypowie, żo na ustawy majowe zapatruje się 
tak, jak wszyscy biskupi w Prusach.

* W Płużnicy parafianie nie przystąpili wcale do 
wyboru dozoru kościelnego i reprezentacyi parafialnej, lecz 
oświadczyli, iż póki p. Gołębiowski mieszka w plebanii, 
zrzekają się swego prawa wyboru, gdyż z nim żadnych 
stosunków zawierać nie chcą.

* Kalendarz. Juiro we wtorek, dnia 21 marca 
Benedykta, op. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 4. Z a c li ó d o godzinie 6 minut 12.

Długość dnia 12 godzin 8 minut.
Wy o a d k i historyczne. 1080 Śmierć Bole­

sława Śmiałego. —• 1416 Śmierć Anny, drugiej żony Wła­
dysława Jagiełły. — 1609 Urodzenie Jana Kazimierza,

Nadesłano.
Pomiędzy większemi gazetami berlińskieuii naj- 

pierwsze zajmujo miejsce Berlinor Tageblatt. 
Polityczny dział pisma świadczy o tern, iż bardzo szaco­
wnych ma współpracowników i żo utrzymuje dobrze po­
informowanych korespondentów w wszystkich ważniejszych 
miastach. Berliński T a g e b 1 a 11 jest ze wszech miar 
pismem niezależnem i z zasady nieprzystępnem wszel­
kim wpływom stronniczym, wszystkie bieżące na porząd­
ku dziennym będące polityczne, socyalne i ekonomiczne 
kwestye wedle własnego po nad stronnictwami będą­
cego stanowiska, traktuje.

Berliński Tageblatt zawdzięcza swój ogromny 
a 38,000 exempl. wynoszący nakład szczególnej wielo­
stronności. bogactwa i grutowności we wszystkich kie­
runkach publicznego życia, a przytem może i taniości 
abonamentu. Feuilleton codzienny i gratysowy Dodatek 
Berliner Tageblatt zawierający oryginalne nowelle 
i romanse najpierwszych pisarzy przyjemną sprawia czy­
telnikom rozrywkę.

Humorystyczne pisemko U 1 k mistrzowskiemi 
illustracyami Scherenberga z swoim świeżym naturalnym 
humorem, jest dla czytających co niedzielę pożądanym 
gościem.

GIEŁDA.
Poznań, 20 marca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie S^pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,80 pic., pozn. listy rentowe
96,90 płc, pozn. prowinc. akcye bankowo 99,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
97,75 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —płc., pruskie 
3Vapct. obligacye długu państwa 93,— płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska 4V2pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
131,50płc„ szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,25 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,•— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei

żelaznej 22,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,40 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centa.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 147,— marek, na styczeń —,— ni. 
marzec 147,— m., marzec-kwiecień 147,— m., na wiosnę
147,— m., kwiecień-maj 148,— m., maj-czerwiec 150,_
na miesiąc czerw.-lipiec 152,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 10000 litrów, cena wypow. 42,60 marek, na 
miesiąc luty —m„ na marzec 42,50 -42,60' m, 
na miesiąc kwiecień 43,30 m„ na miesiąc maj 44,30 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,80 m. na czerwiec 
45.20 lipiec 46,10 m. na sierpień 46,90 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,40—41,50 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 20 marca.

T OWA E
piękny średni pośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. 9 80 8 80 8 10
Zyto.................... s Ä 7 65 7 20 6 80
Jęczmień .... s i 7 75 7 20 7 _
Owies..................... S 5 8 50 7 60 7 20
Groch do gotowania
Groch na paszę i — — — — - -
Bzepik zimowy s i — — — — — —
Bzepik latowy . . = 5 —
Bzep zimowy . . a — — — — — —
Bzep latowy . . * — — — — — _
Siemię lniane . — _ _ _ _ _
Len . . s __ _ _ _ __
Tatarka . . . _ _ __ .■_ _
Kartofle . . s 1 20 1 10 1 _
Wyka.................... » — — — _
Łubin żółty . . . * Ä — — — — _ _
Łubin niebieski S _ _ _ _ _
Koniczyna czerwona S — _ _ __ _
Koniczyna biała = — — -- — — —

Telegram giełdowy 
K u r y e r a Poznańskiego. 

Berlin, dnia 18 marca
Pszenica stała 
Kw-Maj 199,—
Maj-Czer. 203,50
Czer.-Lip. 207,05

Zyto stałe,
Kw-Maj 152,—
maj-czerw. 151,50
czerw.-lipiec 151,50

Olej rzep, stały 
Luty
Kw-Maj 60,80
Wrz.-paźdz. 62,50

Okowita słaba 
w miejscu 44,10
Luty —,■—
Kw-Maj 45,20
Maj-Czerw. 45,70
Sierp -Wrz. 49,30

176. (Kursa końcowe. 
Owies kw.-maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4"/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.krod. 
Turki
7I/2°/?Bumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Bosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust.

162,50
00

00,000

Szczecin, dnia 18 marca 
Pszenica stała,

Kw.-maj 
Maj- czerw. 

Zyto niezm., 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

201,-
204,—

145.50 
146,—
146.50

61,-
62,—

84.75 
93.25
94.90 
97,-

494,50 
182,— 
111,- 

71,— 
99,30 

291,—
16.90
23.90 
68,40

264,30
62.75

1876- (Kursa końcowe.)
Okowita słaba, 

w miejscu 43,40
Marzec -—,—
Kw.-maj 44,50
Maj-czerw. 45,50

Owies
Kw.-maj 163,--
Maj-czerw. —,—

Petroleum
Marzec 13,75

Ogrodnik
wydoskonalony w swoim fachu, wskutek nagłej 
śmierci, może zaraz objąć miejsce w Dominium
Będlewie pod Stęszewem.

Księgarnia Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu poleca na czas
Wielkanocy:
Świadectwa odbytej komunii św. 

z modlitwą odpustową, 100 za 5 
sgr.; w arkuszach libra za 10 sgr.

Pamiątka pierwszej komunii św., 
to jest książeczka z naukami i mo­
dlitwami dla dzieci mających przy­
stąpić pierwszy raz do Śakramentu 
spowiedzi i komunii św. w 16ce, 
448 stron z oprawą 5 sgr.

Obrazki na pamiątkę pierwszej ko­
munii św.: Dyseldorfskie stalory- 
ty po 15 fen. i litografowane, 50 
za 2 marki — polskie i niemieckie.

0<><x><x>0<>OO0

<> MOWA ŻAŁOBNA V>
powiedziana

> na pogrzebie ś. p. księdza 
Franciszka

Bażyńskiego
przez

ks. Chotkowskiego 
wyszła drukiem i jest do 
nabycia we wszystkich 
księgarniach. (452)

jk Cena 1 marka.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Wielkie Barbary Xr. 49.
poleca w razie potrzeby swój największy (28)

skład trumien w Poznaniu.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Ponieważ o nagrodę 10,000 marek, wyznaczoną za lepszy repparat 
na ożywianie siwych i białych włosów, nikt się nie zgłosił, przeto niezaprzoczenie

Ludwika Gehlcna Regenerator włosów
jest najlepszym preparatem, z którym się żaden inny pod względem skute­
czności równać nie może. Cena za butelkę 4 marki 50 fen., w wszystkich 
większych składach pachnideł i fryzyerniach. W Poznaniu u J. Casparego 
w hotelu Mjliusa i w fabryce u (283)

Łuclwika €łehlena
 fryzyer i konserwator włosów w Poznaniu.

Uproszony przez li wer anta dwor­
skiego dla bawarskiej armii pana

Józefa Stranziger, 
zwracam uwagę wszystkich człon­
ków Towarzystwa gostyńskiego, 
jako tenże na dniu 24 marca 
rb. w Gostyniu zakupywać 
będzie (413)

konie
od 3 do 5 lat włącznie, na ra­
chunek państwa.

Węclewski,
sekretarz generalny Towarzystwa 

gostyńskiego.
W“ Cygara hawańskie, pa-

pierosy Wellera Mignon, Vi­
ctoire, Imperiale, Non plus 
ultra, poleca

Fontowicz w Bazarze.
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W. Trzciński
Poznań, Wodna ulica 25

rzeźbiarz i pozłotnik 
poleca swój skład (455)

sprzętów
kościelnych,

jako to: obrazy do noszenia, 
chorągwie, lichtarze, kierce, krzy­
że przed piocesyą, pasye z drzewa 
i z cyny. Figury św. Pańskich, 
rezurekeyonarze i figury w gro­
bie leżącego Chrystusa Pana itd.

Administracya łomów kamiennych
w Solingen.

Zakład łomów kamiennych i szłifiernia, 
Holzminden nad Wezerą

Stacya kolei żelaznej Westfalskiój i Brunświckiój.
Platy na trotoiry, na perony dworców kolejowych, na szopy do lokomotyw, na 

machin itd.
'odłogi do sklepów, sieni, kurytarzy, kościołów, publicznych gmachów itd. 
szystkie gatunki łupku na dachy i ściany, koryta, wiadra i cio-

s auiienie. (375)
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(456) Całkowita
Wyprzedaż!

Mały Bazar
skład płócien, gotowej bielizny, 
haftów, firanek etc. Z powodu 
zwinięcia składu, całkowita Wy­
przedaż niżej cen zakupnych.

Panienki °p“^elnT
do szycia znajdą stosowne umie­
szczenie za umiarkowaną cenę. 
Bliższych wiadomości udzieli 
Admin. „Kuryera.“ (285

Herbatę czarną
(Pecco)

funt po 2 talary po­
leca cukiernia (300)

Ant. Pfitznera
przy Starym Itynku.

Punczową 
ESENCYĄ 

z Ananasem 
Arac i Cognac

HERBATE
w doborowym gatunku 
poleca (32i)

S. Sobeski. 
Brzytwy

i paski do ostrzenia w
najlepszym gatunku poleca

C. Preiss
[241] Wrocławska ulica 2.

Pisarza
kawalera potrzebuje Dom: Je- 
ziórki pod Bukiem od św: Ja­
na. Pensya 100 tal. Osobiste 
przedstawienie muszą poprzedzić 
kopie zaświadczeń. (454)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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